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Stapinczycy z nienawiści do Witosa występują 
przeciw Naczelnikowi Państwa, 
WYSTAPIENIE POSŁA ŚLIWIŃSKIEGO Z PSL. 


Warszawa, 16. czerwca. 


(m) Poseł Hipolit Śliwiński, który był hespi- 
tantem klubu sefmowego lewicy PSL., wystoso- 
wał do prezesa klubu p. Stapińskiego oficyaine pi 
smo, w którem zgłasza wystąpienie ze stronnic- 
twa. Na tę decyzyę p. Śliwińskiego wpłynęło sta- 
mowisko stapińczyków w komłisyi konstytucyjnej. 
P. Stapiński z nienawiści do Witosa połaczył się 


Bojkot gospodarczy Ni: 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


z endekamł dlatego jedynie, że piastowcy popie- 
raja w tym wypadku Naczelnika Państwa. Stapiń 
czycy byi gotowi dać p. Śliwińskiemu wolną rę- 
kę w głosowaniu na piątkowem plenarnem posię- 
dzeniu sejmu, jednakże p. Śliwiński i na to zgodzić 
się nie chce uważając, że nie może zasiadać w 
klubie. który z'tych lub owych przyczyn wystę- 
puje przeciwko Naczelnikowi Państwa. 


„miec wobec Polski — 


; bezprawiem. 
TAK ORZEKLA KONFERENCYA AMBASADORÓW. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 16. czerwca. 
(m) Wedie otrzyinanych tu z Paryża wiado- 
mości konierencya ambasadorów omawiała spra- 
wy polskie. Co do boikotu gospodarczego, 


jaki i 


sprawy likwidacyi domenów konferencya zade- 
cydowała, że sprawą tą zajmować się przestaje. 
Aczkolwiek decyzya powyższa zgadza się z żą- 
daniami rządu polskiego, to jednak za sukces "asz 


Niemcy stosują wobec Poiski, konierencya zade- | tego uważać nie można, ałbowiem będziemy w za 
cydowała, że iest to bezprawie, żadnen postano- | mian mieli do czynienia z Ligą Narodów, albo też 


wieniem traktatu nieumotywowane. Decyzya iajco gorsza, z Najwyższym Trybunałem 
ziczym w Hadze. 


w przededniu rokowań gospodarczych Polski 
Niemcami wzmacnia nasze stanowisko. Co da 


rez'em= 


A a ea 


Radosne oczekiwania ludności ra G. Slasku. 
. TLUMNY NAPŁYW UCHODŹCÓW Z TAMTEJ STRONY. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 16. czerwca. 
(m) Nastroje ludności peiskiej Górnego  Ślą- 
ska w zwięzku z przygotowaniami do bliskiego 
przejęcia przez władze polskie onaz przez armkę 


|falne i transparenty narodowe na święto powrotu 
¡na łono Ojczyzny. 


Ludność postanowiła jednak 
zamiast kosztownych przyjęć świątecznych zna- 
czną część przeznaczonych na ten cel pieniędzy 


polską przyznanej nam części 'Górnego Śląska | citarować na zapomogi dia uchodźców, którzy co- 
pełne są gorączkowego i radosnego oczekiwania | dziennie napływają tłumnie z powodu terroru nie- 
Już dziś przygotowują się dichaczem bramy tryum:| mieckiego po tamtej stronie Górnego Śląska. 


PRASA NIEMIECKA O KONF. HASKIEJ. 
Hannowet, 15 zzerwca. 

(PAT.) Prasa niemiecka omawiając dzisiej- 
sze otwarcie konferencyt haskiej, wyraża się na 
ogół sceptycznie o jej wynikach i zauważa, że po 
doświadczeniach genueńskich nie można przywią- 
zywać żadnych widoków do konferencyi haskiej. 
„D. Allg. Ztg.* pisze: W Hadze nie będzie roze- 
grana żadna większa partya. Główni wykonawcy 
pozostali w domu. Niemcy są tym razem obser- 
watorami ewolucyi, która mimo wszystko 'niepo- 


wstrzymanie postępuje naprzód, a której ostate- 
czne rozegranie nastapi gdzieindziej, nie w Hadze. 


OTWARCIE KONFERENCYI WSTĘPNEJ 
W HADZE. 
Haga, 15 czerwca. 

(PAT.) Haska konferencya wstępna została o 
twarta wczoraj przez ministra spraw zagranicz- 
nych Van Karnebeca. Minister wygłosił krótkie 
przemówienie, w którem powitał delegatów po- 
szczególnych państw i wyłuszczył cel obrad. 


Lwów, sobota 17 czerwca 1922. 
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Niebezpieczne krmentarze. 
(NA EN EE A PRZESI- 


R Lwów, 16. czerwca. 

(g) Nie wypowiadaliśmy się dotych- 
czas w sprawie przesilenia. Przyszło ono nas 
gle i zaskoczyło nie tylko prasę prowincyo: 
nalną, ale i stołeczną, co więcej zaskoczyło 
polityków i koła sejmowe. Okoliczności 
wśród jakich nastąpiło, były tak niejasne. 
komentarze tak nic nie mówiące, że na party« 
kularzu politycznym, w jakim żyjemy w na 
szem mieście — trudno było urobić sobie ja- 
sny sąd o rzeczy. 

Z tych mroków powoli wyłaniają się jes 
dnak kontury całej „afery“ (bo za taką mime 
wszystko uchodzić musi ostatnie przesilenie), 
z chaosu sprzecznych zdań i lekkomyślnych 
sądów  przedziera się rzeczywistę oblicze. 
Pozostąwiamy w tej chwili na uboczu już ty- 
lekrotnie i tak rozmaicie oświetlane powody. 
dla których Naczelnik Państwa przyjął dymi- 
syę gabinetu i krzyk, jaki z tego powodu po 
wstał w kołach prawicowych i ich organach. 

Nie zatrzymamy się też dłużej na fakcie. 
dlaczego prawie milczeniem przyjęto fakt 
wniesienia dymisyi, a podniesiono dopiero la- 
rum. gdy Nacz Państwa dymisyę przyjął. 

Skoro był powód wniesienia — to Nacz. 
Państwa dobrze zrobił, przyjmując ją. Skoro 
akt podania się do dymisvi miał być tylko ta- 
jerwerkiem demonstracyjnym — to znów na- 
leżycie postąpił Nacz, Państwa, przyjmując 
dymisyę. Sprawa ta nałeży zresztą do prze- 
szłości. 

Nie będziemy w tej chwili powracałi też 
do orgii plotek, jakie rozwinęły koła prawi: 
cowe i do bakchanalii, jakie urządzano na ten 
temat, tańcząc obłędny taniec wśród oszcze- 
pów, skierowanych w' stronę Belwederu. 

Dziś wysuwają się na czoło kwestye za- 
sadniczej natury, obok których trudno przejść 
milczeniem. 

Dzień dzisiejszy — jak wiadomo — jest 
dniem w całem przesileniu bardzo ważnym. 
Sejm ma cdpowiedzieć jasno na pytanie Na- 
czelnika Państwa — jak interpretować art. 3 
„małej konstytucyi'. 

Gdyby Sejm co jest rzeczą możliwą 
— miał dać odpowiedź tak koinproinisową, 
jak wczoraj dała komisya konstytucyjna, od- 
powiedź delficką i gmatwającą jeszcze bar- 
dziej sprawę — to zapewne ani Naczelnik 
Państwa, ani nikt inny, rozsądnie i trzeźwo 
myślący — prócz tych, których celem war- 
cholstwo — nie będzie z tej odpowiedzi za- 
dowolony i przesilenia oma nie rozwiąże. Dla< 
tego Sejm musi odpowiedzieć krótko i nie- 
dwnznacznie czy uważa, że art. 3 konstytu- 


zyi z r. 1919 pozwala Nacz. Państwa powo- 
fać rząd, czy tylko go zatwierdzić (jak to, 
dzięki lojalności i taktowi Nacz. Państwa, 
miało miejsce dotychczas). 

„Sprawa musi być postawiona jasno, je- 
Śli panowie chcecie mieć ze mna do czynie- 
nia — powiedział, wyjaśniajac swoje stano- 
wiska Nacz. Państwa. -—— Bo jestem nie tylko 
Józefem Piłsudskim, ale podpisuję imieniem 
państwa weksle, które muszą być szanowa- 
ne“, 

To powiedzenie Nacz. Państwa nie jest 
rzucone z pewnością bez głębszych í przy 
czyn. Widocznie między Nacz. Państwa, do 
którego, jako głowy widongej, zwracają się 
inne rządy o wykupne podpisanych weksli — 
a gabinetem Ponikowskiego zaszły takie róż- 
nice, które odpis na tych wekslach (aby po- 
zostać przy porównaniu Nacz. Państwa) czy- 
nity iluzorycznym. 

- I to jest głębszy motyw, 
nam dziś inaczej patrzeć na przesilenie, 
tydzień temu. 
|. Dziś zdajemy sobie jasno sprawę z faktu, 
że Nacz. Państwa tak długo podpisywał bier- 
nie mianowania różnych gabinetów i tak dłu- 
go uważał siebie „za więźnia Belwederu'", jak 
długo praca tych gabinetów nie kolidowała z 
pewnei zobowiązaniami, zaciągniętemi 
przez Polskę za granicą, Tu się coś musiało 
załamać. á 

Nie wolno także Seimowi przejść do po- 
rządku nad innem powiedzeniem Nacz. Pań- 
stwa, chociażby ono brzmiało nieco obceso- 
wo, 


który pozwala 
niż 


„Dla mnie wagę stanowi — powiada Na- 
czelnik Państwa -— moja woja; która mówi 
chcę, albo nie chcę. Ja muszę wtedy rozstrzy 
€nąć a) co ja muszę i co jest moim obowiąz- 
kiem, b) co ja mogę. albo czego nie mogę. Na- 
leży mnie zatem powiadomić. co ja muszę, 
a wtedy pomyślę, czy mogę i odpowiem: 
chcę czy mie chcę”. 

Słowa te dowodzą bezsprzecznie silnej 
indywidualności, w jaką co do osoby Nacz. 
Państwa chyba nikt nigdy nie wątpił. albo 
też są memento, którego lekceważyć Sejmo- 
wi nie wolno. „Indywidualność“ w naszej kon 
stelacyj polityczno - państwowej jest potrze- 
bną w tej chwili bardziej, niż kiedykolwiek 
i bardziej, niż wszędzie indziej. A indywidu- 
alność Nacz. Państwa nie jest tego rodzaju 
i jego zasługi nie są tak znikome, aby kosz- 
tem jej ratować przesilenie gabinetowe, a wy- 
wołać przesiienie państwowe!! 

Pozatem nasuwa oala fa sprawa reflek- 
sye smutne także pod innym kątem widzenia. 

Smutno bowiem, że artykuły maszeł kon- 
stytucyi są tak „komponowane“, że przy la- 
da przesilenia uciekać się trzeba do ich ko- 
mentowania. Jakie nieobliczalne konsekwen- 
cye takie komentarze, zależne od przypadko- 
wej większości tych lub owych, sprowadzić 
moga — tego przedsmak mamy w obecnem 
»rzesileniu, którego z pewnością nie wywoła- 
ła tylko zaborcza „iantazya albo nerwowość 
Nacz. Państwa“ — iak to wymownie twier- 
dzą organy endeckiej prasy. - 

Smutne to, że takie „glossy* do artyku- 
łów ustawy są wogóle potrzebne i stanowią 
one na przyszłość niebezpieczny precedens, 
który każe się poważnie zatroskać o spokoj- 
ny rozwój nawy naszego Państwa. 

. Sejm. dziś winien ten komentarz wypo- 
wiedzied niedwuznacznie i nielekkomyślnie. 
m Uwa | 
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66 W najbliższych dniach wyjdzie spzcyalńy numer 
angielski „SZCZUTĄAA' z ciętą satyrą polityczną naj- 
wybitniejszych piór literackich, ozdobiony znako- 

mitymi rysunkami Razimierza Grusa. 


Cena nru. 100 Mk. Prenum. kwartalna 1204 
Adres wydawnictwa: Lwów, 
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Warszawa, 16. czerwca. 
(m) Wśród ludności Górnego Śląska krążą u- 
porczywe pogłoski, że taine organizacye niemiec 
kich orgeschowców i sztostrupierów mają rozkaz 
zaraz po opuszczeniu terenu przez wojska fran- 
cuskie poczynić zamachy na obiekty przemysło= 


Niemcy chcą zostawić ma Górnym Sląsku 
tylko gruzy i ruiny. 

TAJNY ROZKAZ ŻAMACHU NA DOWÓDŻTWO WOJSK POLSKICH. ` ` ; w 
(Telefonem od naszego korespondenta). à 


Mk, 
Zimorpwicza l. 5. 


> 


wę i w ten sposób spełnić marzenia niemieckie 
niepczostawienia Polsce nic prócz ruin i gruzów. 
W koalicyjnych kołach urzędowych ma słę zna- 
chodzić tajny rozkaz orgeschowców w sprawie o- 
sobnego zamachu na główne dowództwo wojsk 
polskich, wkraczaiacych na ziemię górnośląską. 


; EÁ 


Sowiety pragną ograniczenia zbrojeń 
w innych państwach. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 16. czerwca. |krajach. Rząd sowietów wyraża gotowość poro: 
(m) Sowiety wystosowały do Polski, Finlandyi | suiróenia się w sprawie cgraniczenia zbrojeń tak: 


Łotwy i Estonii notę z propozycyą zwołania kon-| że i z innemfi państwami 


ierencyi dla ograniczenia z:hrojeń w pomienionych 


KAPITAŁY MIEJSCOWE NIE 


Warszawa, 16. czerwca. 


O wydzierżawienie puszczy białowiejskiej 
Anglikom. =: 


PODOŁAJA ZADANIU? 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


stów angielskich, uważa bowiem, że kapitały miej- 


(m Zrzeszenie przemysłowców drzewnych | scowe nle mogłyby podołać zadaniu, gdyż nie wy- 


zwróciło się do ministerstwa skarbu w sprawie | starczytyby ma potrzeby obrotu a tem mniej ne 
wydzierżawienia puszczy białowieskiej. Rząd pro- | inwestycye. 


wadzi jednak rokowania z konsorcyum kapitali- 


Komisya dla zbadania napadów bolszewickich. 


ZAMIERZONA ODPOWIEDŹ SO WIECKA NA NOTĘ POLSKA. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 16. dzerwica. 
(m) W odpowiedzi na ostatnią notę rządu pol 
skiego w sprawie napadów band sowieckich na te 
rytoryum polskie rząd sowiecki zamierza zapropo 


|nować powołante komisyi, któraby zbadała 


na 
miejscu ostatnie wvbadki na pograniczu poisko- 
rosyjskiem. 


Odwiedziny posła polskiego w Szkocyi. 


(PRZYJĘCIE DRA 6 WRÓBLEW SKIEGO W GLASGOWIE). 


* Londyn, 15. czerwca. 
(PAT) Posel polski w Londynie Dr. Wró- 
blewski, czyniąc zadość zaproszeniu, odwie- 
dził wraz z małżonką dwa główne miasta w 


Na zakończenie zebrania przemówił pro$, 
Paterson, głowa kościoła szkockiego, który 
wyraził posłowi polskiemu gorące. podzięko« 
wanie za odwiedziny stolicy kraju, związa: 


Szkocyi. Edynburg i Glasgow. W Edynburgu |nego z Polską od wielu wieków tylu węzła. 
odbyło sie na powitanie posła polskiego Ze- | mi przyjaźni. 


branie u prof. Starolea z udziałem przeszło 


w Glasgowie lord major i członkowie 


100 osób ze Świata politycznego i naukowego. |korporacvi miasta podejmowali w poniedzia- 


Zebranie zagaił 
niem, w kłórem dał 
sprawę Polski. 

Z kolei 
wil obecne stosunki w Polsce, oraz mnajbliż- 


prof. Starolea przemówie- |łek. p. Wróblewskiego z małżonką uroczy- 
historyczny poziąd na |stymm bankietem, w którym uczestniczyiy wy: 

'bitne osobistości miasta. Lord major wzniósł 
poseł Dr. Wróblewski przedsta- toast na cześć króla Jerzego oraz Naczelnika 


Państwa Piłsudskiego, poczem wygłosił dłuż- 


sze cele polityki polskiej. W czasie dyskusyi,|sze przemówienie, w którem wyraził najwię- 


jaka się następnie wywiązała, p. Wróblewski 
wyjaśnia? poszczególne problemy. wy nikają- 
ce z geograficznego położenia Polski. 


10,000.000 FRANKÓW NA OLIMPIADE! 
Paryż, 16. czerwca. 
(PAT) Izba uchwaliła kredyt w wyso- 


e OCS PD paz 


ksza. radość z powodu odrodzenia Polski, o- 
raz pewność, że odzyska ona swołe wybitne 
dawne stanowisko w Europie, 


kości 10 milionów franków na przygotowanie 
olimpiady w roku 1924. 
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„GAZETA PORANNA? se 


O poszanowanie grobów poległych. 
SMUTNY STAN CMENTARZA ROSYJSKIEGO. 


Lwów, 16. czerwca. 

Jeden z naszych czytelników: zwraca nam u- 
wagę na straszne zanledbarie, w Jakiem zmajduje 
się unłeszczony za parkiem tyczakowiskim cmen- 
tarz rosyjskich żołnierzy, poległych na naszej zie- 
mi w r. 1914—15. 

„Byłem na tym cmentarzu przed rokiem — pi- 
sze masz Informator — znajdował on się jeszcze 
wcale w dobrym stanie, w owem pieknem położe- 
niu będący cichem schronieniem tych, którzy” spo- 
częŃ! tak samo zdała cd ziemi: rodzinnej tak wiele 
śdyislęcy Polaków pod cudzym a potem swoim: 
sztandarami, niosących życie na ofiarę wielkiej 
wojny. 

Strach powlieddieć, co za spustoszenie zrobiła 
w tym przybytku zmarłych dzika ręka w przecią- 
gu jednego roku! Krzyże pościnane piľkąa aż do sa- 
mej ziemi, nawet kamlienne obmurowania i pomniki 
porozwalane i postrącane, żadnego ogrodzenia 


Odznaczenie znakomitego 
uszonego. 


POLITECHNIKA LWOWSKA NADAJE 
DOKTORAT HONOROWY PROF. IGN. 
MOŚCICKIEMU. 

Lwów, 16. czerwca. 

(p.) We środę o godzinie pół do 1 w po- 
iudnie odbyła się na Politechnice 'lwowskiej 
piękna uroczystość wręczenia dyplomu ho- 
Jorowego doktora nauk technicznych proi. I. 
Mościckiemu za zasługi, położone dla prze- 
mysłu chemicznego wynalazkami, które 
pchnęły ten dział nauki na nowe tory. 

Prof. Ignacy Mościcki, zmuszony przeż 
stosunki zaboru rosyjskiego do przebywania 
przez długie lata na obczyźnie, jako profesor 
Politechniki we Fryburgu, dokonał epoko- 
wych odkryć. Najważniejsze z nich, to zużyt- 
kowanie azotu powietrza i zastosowanie go 
do przemysłu. Również jest proi. Mościcki 
twórcą t. zw. kondensatorów eiektrycznych, 
które zyskały zastosowanie w całym Świecie. 

Powołanie znakomitego uczonego w ro- 
ku 1912 na Politechnikę lwowską umożliwiło 
mu powrót do ‘Polski i pracę dla swoich, któ- 
rej się poświęcił z całym zapałem. Jego dzie- 
łem jest też „Azot“, Zakład wytwarzania a- 


HELENA FILOCHOWSKA 


KOTARA. 


(Dokończenie). 


Pomorski roześmiał się cichym, zduszonym 
śmiechem i z cygarem w ustach, leniwym ruchem 
wyjął z kieszeni mały, płaski rewolwer systemu 
Browninga. Oglądał go długo, uważnie, i\otwie- 
cając bezpiecznik, podniósł nagle głowę: 

— Cywilizacya i postęp zabiły poezyę. Nie 
nosimy dziś szpad, ale te oto płaskie, chłodne 
cacka, któremi zabija się bez wdzięku i bez roz- 
koszy... Dlaczego patrzycie na mnie, jak na wa- 
ryata? 

Skupiliśmy się wszyscy dokoła Pomorskiego, 
czuinie kontrolując każdy jego ruch, gotowi, na- 
wet z narażeniem życia, zapobiedz katastrofie. 
Wiedzieliśmy, że sypialnia Ramułta ma jedno tyl- 
ko wyjście i, że kobieta, którą chcieliśmy ocalić 
stoi za kotarą. Nie przestając śledzić ręki Pomor- 
skiego, bawiącego się niedbale rewolwerem, rzu- 
cilem szybkie spoirzenie na Narcyza. Stał na tle 
kotary, zasłaniając własną piersią czyjeś Życie. 
Jakiś wzgardliwy, dumny, niewypowiedzianie 
„piękny uśmiech zastygł mu na ustach i jego gro- 
teskowa maska Pierrota, zamarła w śmiertelnej 
bladości i wyniosłym spokoju, jaśniała przeraźli- 
wą białością na ciemno-ponsowem tle chwiejące- 
pn sie adamaszku, W oczach niedbale z pod dłu- 


przed bydłem, które może swobodnie deptać po 
grobach, żadnego jednem słowem poszanowania, 
należnego miiejsau wiłecznego spoczynku. Jesti tak 
dalej pójdzie. to w najbliższym czasie wszelki ślad 
po tym omentarzu zniiłentle. 

Pirawlda, że są swoje groby, Są ważniejsze 
sprawy, lecz tutaj nie potrzeba nic prócz uczuci: 
iudzkości, uczucia chrześcijaństwa — by Sad po 
żytnierzu zmarłym i na obcej ziemii nie był tak 
| pręakio zatarty a grób jego sprofanowany. A prze- 
dież nadiło i w armii rasyiskiiej przelewało knew 
wielu dobrych Polaków! 
| Na sprawę tę zwracamy uwagę czynmttików po- 
wiołanych i nie węątpimy, że Straż mogił, która ta- 
kiem ukochaniiem otacza groby naszych bohaterów 
znajdzie sposób ma wiyładnanie poszanowania dla 
tych biednych obcych grobów, które opłakuje mje- 
jedna matka * żona. ` 


lzotanu amonowego w Borach koło Jaworzna. 

Dyplom honorowy doktora nauk techni- 
cznych wręczył znakomitemu uczonemu pro- 
motor prof. Dzieślewski po skreśleniu jego 
zasług dla nauki i rozwoju przemysłu. 

Prof. Mościcki w odpowiedzi śŚlubował, 
že wszystkie siły swe poświęci pracy dla 
własnego kraju. 

Następnie przemawiał prof. Syniewskł 
imieniem Wydziału chemicznego, rektor Hu- 
ber imieniem Senatu Politechniki i dyr. Ry- 
bicki im. Tow. Politechn, i stałej delegacyi 
inżynierów ziem polskich. 

Chór Technicki odśpiewaniem „Gaude 
Mater Polonia“ zakończył tę plękną uroczy- 
i stość. 


U'gi kolsjow: na Zlot Sokoli, 


Lwów, 16. czerwca. 

Ministerstwo kolei żelaznych przyznało ucze- 
stikom Zlotu maiącego odbyć się we Lwowie w 
dniach 23, 24 i 25 czerwca br. zniżkę 50-procerito- 
wą w ten sposób, dż uczestnicy Zlotu opłacać ma- 
ią do Lwowa taryfę pełną, zaś na drogę powrotną 
w dniach 25 i 26 bm. otrzymają w kasach bileto- 
wych we Iuwowłie bezpłatnie bilety trzeciej klasy 
na pociągi osobowe na podstawie imiennych Hegi- 
tymacyi złoliowych. Ilegitygnacye te zatrzymuje 


gich rzęs patrzących nie było ani trwogi, ani nie- 
nawiści, tylko cichy. znużony smutek zadręczo- 
nego na Śmierć motyla. 

Z oczu Pomorskiego strzelił błysk wściekło- 
Ści, lecz głos nieco ochrypły brzmiał niemal spo- 
kojnie: 

— Dlaczego patrzycie na mnie jak na wa- 
ryata? — powtórzył twardo. — Wiecie przecież, 
że jestem człowiekiem dobrego smaku, i że huk 
wystrzału rewolwerowego wywołuje skandal. 
Mógłbym wprawdzie powiedzieć temu tam, oto 
— wskazał z chłodną pogardą na nieruchomego 
Narcyza: albo pokażesz nam tę — zmrużył zwę- 
żone okrucieństwem oczy — dziew-czy-nę, albo 
przeszyję sześcioma strzałami twoją kosztowną, 
niespokojnie drżaącą kotarę — — 

Nagle jakby oprzytomniał i spojrzał uważnie 
na stojącego na straży przy kotarze Narcyza. Pa- 
tzył długo, jakby z podziwem, i kładąc powoli 
rewolwer na stoliku, powiedział przez zaciśnięte 
zęby: 

— Tyle odwagi i spokoju w takim martwym 
pajacu, w takim cudzego szczęścia nikczemnym 
złodzieji — — 

Śmiertelnie bladą twarz Ramułta przebiegł 
nagły skurcz i ciemny rumieniec doznanej znie- 
wagi. Ale zanim przebrzmiały wzgardliwe, chłosz 
czące, iak policzek słowa Pomorskiego, ktoś roz- 
sunął gwałtownie fałdy kotary I na jej tle zaja- 
Śniała jak kwiat, jak blask jutrzenki — różowa Co- 
lombina. 

Ryła to pani Iwonna. 


| 


Nie dziecko, nie pen- 
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fas 


kolejowa na dowód wydam'a biletów bezpłae 
tnych. Prośby o złożenie osobnych podągów w 
tych miejscowośdiach Małopolski, w których licz- 
ba uczestników będzie tego wymagała, załatwi od- 
Ldnośna Dyrekcya. 

Uprawn'ające do bezpłatnego powrotu łegity- 
macyie Zlotowe otrzymują uczestnicy Zlotu we 
Lwowie w Biurze informacyinem na Dworce 
Głównym w chwili przyjazdu do Lwowa. W tym 
|cehi prezes Gniazda wzgl. jego zastępca musi się 
zjawić w blize Enformacyjnem z pieczątką sw*go 
Gmiazda ii podać w biurze mienny spis uczestni- 
ków oraz bilety użyte na jazdę do Lwowa. Chcący 
tedy korzystać z biletu wolnej jazdy powrotnej 
muszą dojechać do Dworca Głównego we Lwowie 


O „Kałendarz muzyczny”. 
Lwów, 16. czerwca. 


Omal bajka: żył sobie kiedyś jakiś... Stani- 
sław Moniuszko! Hojną dłonią rozrzucił perły swe 
go talentu, pozostawiił wielką po sobie spuściznę, 
która się dzisiaj in gratam rozmaitych uroczysto+ 
ści wprowadza na soeng a czasem na estradę, za- 
mezat Siłę praca dla rodziny i... umarł. A było ta 
dnia: 4 czerwca 1872 noku. Lat temu pięćdziesiąt, 
okrągło pięćdziesiąt! I żył sobie kompozytor, który 
nazywał się Jan Brahms, od którego Śmierci upłye 
wa obecnie lat dwadzieścia i pięć. 

I w jakimś tam Krakowie urządzono în gratiam 
tej rocznicy trzy wiellkie koncerty, a pono i kilka 
mniejszych. Tak wspominano 'Brahmsa! 

A we Liwowiie? O rocznicy Brahmsa pomyśla- 
no okazyjnie wprowadzając jego utwory częściej 
w programy, a o Meniuszce z czynników: po temu 
powołanych i to specyalnie powołanych nie pomy- 
ślał nikt. Bo i po 00? wszak „Halke“ zna omal każ" 
dy, a dzieła wokalne wykonywane były również. 
Może stę to zresztą arobi później. 

Prawida? Omał bajka! Pytam: do kogo te rze- 
czy, te właśnie rzeczy mależą u nas? 

Prof. Lesław Jaworski 


Notatki literackie. 


Stelian Balek: „O zastosowaniu przysłony. wi« 
rującej przy badaniu kontrastu kolorów“, Badania 
psychologiczne t. I. Nakład. Pol. Tow. Filozoficz- 
mego we Lwowie 1922. str. 32. cena 150 Mk. Skład 
główny: Książnica Polska T. N. S.W., Po krótkim 
opisie przez siebie skonstruowanego przyrządu, 
którego główną częścią jest przysłona wirująca, 
autor przedstawia badania nad oznaczeniem jasno- 


syonarka, nie rokokowa markiza o srebrzysto* 
popielatych lokach i naiwnym uśmiechu, nie ko- 
sztowne cacko, zdobiące salony magnata Pomor 
skiego, ale kobieta. Kobieta wspaniała i groźna, 
drapieżna, jak pantera, sprężona w straszłiwym 
gniewie, jak cięciwa do strzału napiętego łuku. 

Owijając nagiem, różowem, jak kwiat ma- 
gnoli ramieniem wysmukłe biodra Ramułta, pa- 
trzyła Z pod drgających brwi czarnem: z niena- 
wiści oczami w stężałą twarz Pomorskiego i 
krzyknęła cicho: 

— A więc strzelaj, ty kacie, strzelaj, tylko nie 
dręcz dłużej! 

Ramułt pochylit się nad nią, z nieopisaną czu 
łością, opłótł ją ramieniem i zamknął oczy z ci- 
chem westchnieniem szczęścia. I zamarli tak o- 
boje na tle ciemno-ponsowej kotary, jak żywa 
przecudna wizya z włoskiej „comedia dell arte“, 
para nieśmiertelnych kochanków wypędzona bru- 
talnie z purpurowego namiotu szalonej miłości, 
dzieci raczej, cudownie piękne w bezwiednym pa- 
tosie gestu, w niemem uśmiechniętem oczekiwa- 
niu na wspólną Śmierć. 

Pomorski podnosił się wolno z fotelu i twarz 
jego szarzała jak popiół, gasła, jak w agonii. Przed 
chwilą jeszcze napółprzytomne z okrucieństwa o- 
czy rozwarły się w bolesnem strasziwem zdu- 
mieniu, w naiwnem iakiemś, niemal dziecięcem o- 
słupieniu. Oparty obiema rękami o stolik patrzyl 
z zaośniętemi rozpaczliwie szczękami, zgarbiony 
i niemal już stary. Patrzył jakby nie połmując ie- 
szcze całego ogromu swego nićszcześcia. 


Sr. 4 


ści kolorów, oraz nad pewnemi własnościami kon- 
trastu kolorów. Ze wzgłędu na technikę badania, 
książka ta jest konieczną dla pracujących na polu 
psychologii eksperymentalnej i interesujących się 
jej badaniem. 


"fał> fe:lctom, 


RANEK. 


Padło słońce wiosenne na mury kamienie, 
świeżych jakby przed chwilą rosą je wymyto, 
mieniących się odcieni barwą rozmaitą, 
błyszczących kryształami szyb: płorniennych 
źrenic. 


iękitnieje powietrza przejrzysta osnową. 
«ebo pachnie fiołkami. W wiłgotnym blękicie 
snują się gęstą siecią promlieniste nicie. 
Mgła w ulic perspektywie drzemie szafirowa. 


Na chodniki, na białe w blasku słońca domy, 

na ich ścian zolbrzymiałe od światia płaszczyzny, 
ha dachy i na płace, na ulie krzywizny 

kiadą się poszczerbione wielkie cieniów złomy. 


Rosnące wzdłuż chodnika młodociane drzewa 
połyskują Światłością — roi się ulica 

i wiosenną szczodrotą słońca się zachwyca 
oraz jasną zielenią, co drzewka owiewa. 


Między jasne ich głowy wpadają wietrzyki 
mierzwią je i z dalekich pól niosą zapachy. 
ponad domów balkony, przyczółki i dachy 
biegną szumy z przestrzeni, poszepty i krzyki. 


Nad ulicą istoty z eteru we wietrze 

przelatują z szelestem — błękitne powistrze 

i nerwy publiczności, która płynie rzeką, 
pękami wonnych kwiatów, pokrzykując, sieką. 


Józei Nawrocki, 


„Obrona Lwowa“ 


w Teatrze Miejskiin. 
Lwów, 16. czerwca. 

(i) Nie sądził śp. Jan Niemiec, gdy dla wycho- 
wąnków swego zakładu p:sał „Obronę Lwowa“, 
że tą bezpretensyonalna a poczaiwa sztuka prze- 
żyje go i z największej sceny Lwowa tysiące mło- 
dych serc zachwycać, krzepić i hartować będzie. 
A stało się to onegdaj. w drugą rocznicę śmierci 
tego szlachetnego człowieka, który żył dla Oiczy- 
zny $ zg'nął od kuli ukraińskiej w swoim ogrodzie, 
gdy uprawiał tę tak umiłowaną przez siebie glebę 
ojczystą. 

Nie mogli po AŻ jego ASA pię- 
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kniej i rzewniej uczdłć pamięci swego pedagoga 
jak wystawieniem sztuki, która jest szczerym Wwy- 
razem jego miłości do kraju i iego młodziutkiego 
pokolenia. Nie była to biesiada ducha, ale biesiada 
serca, rzewna i porywająca, a pełna uroku i dzie- 
cięcej prostoty. Wszystko tam było takie sympa- 


tyczne, tak:s przemiłe! Więc ten mały szlachetka, 
który prowadził poloneza w kontuszu i z austrya-k 


l ckim rożnem u boku, ci miniafurowi obrońcy Lwo- 
wa, szepleniący groźne tyrady w strone straszne- 
go wroga, ta tyralierka na Kapiszonówkach i wre 


Ek: te maciupeńkie samarytanki z paluszkami w 


buzi, ale ze szczerą łezką w oku na wfdok kona- 
jącego bohatera z pod Kadeckiej szkoły. 

Takie to wszystko było dziecinne, a takie o- 
krutnie seryo, że można było i śmiać się ii płakać 
równocześnie z tych gorących zapałów maleńkich 
artystów do wielkich rzeczy. Urozmaicał przed- 
stawienie chór żeńskii ze szkoły prof. Adamczyka. 
Inscenizatorzy „Obrony Lwowa“ mieli bez watpie 
nia nieco trudne ale i wdzięczne zadanie, z które- 
go wywtązali sig znakomicie 


6 muzza | 


Wadnmości stanisfawowskie. 


(Od naszego specyalnego korespondenta.) 
Stanisławów, 13. czerwca, 

Uięcie niebezpiecznych włamywaczy. Na gra 
jnicy czeskiej aresztowała policya państwowa w 
ostatnich dniach dla braku dokumentów podróż- 
nych Wincentego Ptaszka i Józefa Padanicę ze 
Stanisławowa, których odstawiono do tutejszych 
aresztów. Obydwaj obywatele, to złodzieje już 
sądownie karani, z tych pierwszy za kradzież w 
tut. konsumie kolejowym. Znaleziono przy nich 
narzędzia służące do rozbijania, ogniotrwałych 
kas. 

Jedenasta żona. Mah w tut. dzielnicy 
żydowskiej wywołał onegdaj ślub jednego z wła- 
Ścicieli realności Abrahama Dawida B. liczącego 
lat 85. Oto B. był już szczęśliwym posiadaczem 
10 (dziesięciu) żon. Z kilkoma się rozwiódł, reszta 
po błogim z nim pożyciu przeniosła się na łono 
Abrahama a onegdaj poślubił ien staruszek jede- 
nastą wybrankę losu! 


Tut. opera Tow. im. Moniuszki wystawiła o-i 


słatnio dwukrotnie przy pełnem powodzeniu 
„Carmen“. Bizeta z Heleną Oleska. artystką ope- 
ry warszawskiej i lwowskiej w roli tytułowej, o- 
raz Marya Popowiczówną i Edwardem Miillerem. 

Z karty żałobnej. Żmarł tu w sobotę w 59 ro- 
ku Życia st. inspektor kolei państw. i dyrektor 
wydziału ruchu dyrekcyi kolejowej. Władysław 
Hoszowski. 

Uczniowie gimnazyalni — złodziejami. Oneg- 
daj skradziono z klozetów tuteiszego gimnazyum 
riskiggn kilkanaście rur SOME 


A różowa ognia, 2 a T ufnie 
na piersi Pierrota powtarzała cicho I niena- 
wistnie ; 

— Strzelaj, a nie dręcz więcej.. 
złodziejem mego szczęścia, kacie... Kupiłeś sobie 
17-letnie dziecko. za twe miliony i zamkną- 
łeś mnie w zimnej amfiladzie salonów, jak więż- 
nia... Wiedz'ałeś przecie, że cię nie kocham i kra- 
dieg ini moje pocałunki Świadomemi wszystkich 
odcieni rozpusty ustami... Aż przyszedł! On... 
Patrz, czy nie piękny? Za jeden jego pocałunek u- 
marłabym z radością... Dlaczego milczysz? Dla- 
tzego nie strzelasz? Oto twoje brylanty, twoje 
złoto, twoje rubiny. — 

Wyślizgnęła się delikatnie z uścisku Ramul- 
ta i pospiesznie zerwała z obnażonej szyi ciężki 
Sznur pereł, a z cienkich przegubów prześlicznych 
rąk bransolety, sadzone brylantami i rubinami. 
Rzucała je pod nogi Pomorskiego, a kiedy z pal- 
ców zsunęła ostatni pierścionek, spojrzała ze zdu- 
mieniem na swoje nagie, maleńkie ręce, pocało- 
wala je szybko, jak radosny symbol odzyskanej 
wolności i roześmiała się cichym, zmieszanym z 
łkaniem śmiechem. 

Jej różowe ramiona oplotły znów czarną po- 


stać Pierrota i uśmiechnięee usta szepnęty, jak wę 
Śnie. 


— Narcyzie. — — 


y Usta Ramułta wtulity sig w puszyste srebro 
jej pachnących włosów i stali znów spleceni u- 


. To ty byłeś 


E TESA na tle ciemno-ponsowej kc- 
tary. 

Pomorski patrzył na nich długo zagasłemi, 
boleśnie zdumionemi oczami. Wreszcie westchnął, 
otarł chustką czoło i usta, jak z żółci czy krwi i 
spojrzał na nas pustemi, przekrwionemi oczami. 
Na chwiłę siwiejąca jego głowa opadła w .tragicz- 
nem zamyśleniu na pierś, ale dźwignął ja mężnie 
1 wyprostował swoją wyniosłą, balowym stro- 
iem opiętą postać. Miał znów na szarej i posza- 
rzałej twarzy chędną maskę Światowca. Zwrócił 
się do nas i powiedział z wysiłkiem, stumionym 
pękniętym głosem: 

— To nie żart maskaradowy, panowie. To — 
miłość. Uszanujmy ją, nie płoszmy szczęścia tych 
dzieci. 

Wychodząc zatrzymał się przed zastygłą w 
miłosnym oplocie ramion parą, pochylił nizko 
swą piękną rzymską głowę i złożył głęboki, ostat- 
ni ukłon. Wyszliśmy za nim na palcach i każdy z 
nas kołejno powtórzył jego milczący hołd złożo- 
ny miłości. 

. A gdyśmy zeszli na ciasną pustą ulicę, spoj- 
rzeliśmy bezwiednie w jasno oświetlone okna. 
Najdłużej patrzyły w nie zagasłe źrenice Pomor- 
skiego. I nagle gardła nasze zacisnął niemy szłoch, 
iak gdybyśmy tą późną zimową nocą wracali z 
pogrzebu pani Iwonny. — — -- . 


wartości. 


ćwierć miliona marek. Policyi państwowej udate 
się niebawem ująć sprawców, którymi byli trzej 
uczniowie gimnazyalni. Pioceder ten uprawiali c! 
złodzieje z dodatnim skutkiem i w innych realno- 
ściach — poczem odsprzedawali materya! wła 
Ścicielom: handli żelazem. —is.— 


Wystawa sztuki w Tarnopzlu, 
Tarnopol, w czerwcu. 

Otwarta w Tarnopolu w sali wykładowej T. 
S. L. Wiosenna wystawa obrazów, urządzona 
przez lwowskie Tow. Sztuk Pięknych, z inicyaty- 
wy dr. Włodzimierza I.enkiewicza, prezesa mia- 
sta w Tarnopolu budzi duże zainteresowanie. 

Czysty dochód przeznaczono na miejscowe - 
Koło TSL. Wystawa ma charakter pedagogiczny 
i przegłlądowy polskiej twórczości artystycznej 
ostatniej doby; składają się na nią dzieła bądź to 
nadesłane przez Tow. Sztuk Pięknych, bądź też 
zebrane z miejscowych zbiorów prywatnych. Nie 
potrzeba chyba nadmieniać, jak doniosłe znaczenie 
posiada wystawa sztuk: w wojewódzkiem kreso- 
wem mieście. Wdzięczność należy się Tow. Sztuk 
Pięknych we Lwowie, które zrozumiało piekacą 
potrzebę podniesienia naszej narodowej kultury 
na kresach i mimo nawału zajęć połączonych z 
urządzaniem we Lwowie Salonu wiosennego, o- 
raz wystawy Formistów, z całą gotowością zaję- 
ło się zebraniem eksponatów,  przezwyciężając 
wszelkie trudności związane w obecnych czasach 
z techniczną stroną przedsięwzięcia. é 

Na uroczystem otwarciu Wystawy wobec 
przedstawicieli miejscowych władz cywilnych i 
wojskowych przemówił dr. Jerzy hr. Mycielski, 
prof. historyi sztuki Uniwersytetu Jagiellońskie- 
go. Wiele‘ obrazów jest już sprzedanych i zare- 
zerwowanych. = 

Przy sposobności warto zaznaczyć, że Tar- 
nopol iest jedynem po Krakowie i Lwowie mia- 
stem w Małopolsce, które już po raz drugi w okre 
sie ostatnich lat 10 posiada Wystawę sztuki. Pier- 
wszą w roku 1913 zorganizował też dr. Włodzi- 
mierz Lenkiewicz. 

Społeczeństwo kresowe winno więc wdzię- 
czność dr. Lenkiewiczowi za jego pracę nad pod- 
miesieniem Życia  kułturalno-artystyczniego na 
wschodnich ziemiach Polski. 


Horenda literackie. 


Futuryści, którzy w oddawaniu różnych 
głosów natury przeszli wszystko, cokolwiek 
pod tym względem stworzono — nie zdzi:. 
wią się jednak, jeśli zacytujemy za paryskim 
„Figarem* pewien bezpretensyonalny poema- 
cik, pod którym móglby się podpisać Śmiało 
każdy szanujący się dadaista. Tytuł poema- 
tu brzmi: „Spiew słowika”. Autorem jest nie- 
jaki pan Puichene, sekretarz gminny Castel- 
motonu, około roku 1862. Podajemy część 
najcharakterystyczniejszą, mianowicie sam 
śpiew słowika: 

„Słowik nucił w gąszczach wśród nocy, 

Spisałem tyle, ile w mojei mocy: 

Tuj, tuj, tuj, pipit, tossit, 
Ichpe. tuj, tuj, tuf, tuj, ric, 
lchpe, tszo. tszo, tszo, tsze, psit, 

i Ci Gl. ci. GiNKONEZEIC, 

Tszi, tszi, tjo, tjo, tio, tjo, tiossi. 
Olczi, ołczi, tla, la, la, la, ła, la, la, ruiu 
Tsorre, tsorre, tsorre. tsorrehi 

Konio, trrrrrrrrrrrrrict! 

Gdyby mie dwa pierwsze rymy. t. zw. 
„częstochowskie“, poemacik mógłby być ar- 
cydziełem poezyi dadaistyćznej. Szkoda. 

Ski. 


Aresztowanie morderców ; 
z Bal grodu, 


Lwów, 13. czerwca. 
(n) Kom. P. P. w Lisku aresztowała przed- 
wiczoraj obu sprawców morderstwa rabumkowego, 
popełnionego w pierwszych dniach czerwica na 
osobie IMoiżesza Silbera w Baligrodz:e. Mordzr- 
ców Jana Trybułewicza i Bazylego Kapyrkę od- 
dano do sądu w Sanoku. 


Nr. 6412. 


Z DNIA. 


OSOBLIWOŚCI WARSZAWSKIE. 
Przechodułu, jeśli kieszeń twa iuż pusta 
Bo tak cię ziadty „Bristol“ i „Cristale“, 
Demokratyczne jeśli żywisz gusta, 

Ce przecież ujmy me przynosi wcale, 


To wstąp na Kozią, gdzie jest stare miasto: 
Jest tam lokalik w „Kowieńskim horelu*, 
Gdzie pijąc wódkę pogwarzysz z niewiastą, 
Bez żadnej szkody dla swego portfelu, 


Zosia w bufecie jak rusałka młoda, 
Podaje wódkę — anioł nie kobieta -— 
A jesłi Bronia kiełbasę ci poda, 
Czujesz się niby w raju Mahometa. 


Publiczność dziwna — tu posłaniec stary, 
A tam poeta tak chudy jak skwaręk. 
Tanto tak bardzo, że nie dacie wiary: 
Kiefiszek wódki dziewięćdziesiąt marek 


Cóż jeszcze dodać mam do swojej pieśni, 
Niechaj tam wstąpi każdy, kto w podróży. 
Gdybym ten lokal poznał tydzień wcześniej, 
Zostałbym tutaj choć o tydzień dłużej. 
Nemo. 


KRONIKA. 


REPERTUAR TEATRÓW MIEJSKICH. 
TEATR WIELKI. 


W piątek 16 czerwca o g. 7.30 „W małym 
łomku*, dramat w 3 aktach Rittnera (gościnny 
występ Ordon-Sosnowskiej). 


TEATR MAŁY. 
W piątek 16 czerwca o g. 7.30 „Ojciec“, dra- 


mat w 3 aktach Strindberga (gościnny występ | 


K. Adwentowicza), 


TEATR NOWOŚCI: 
W: piątek 16. czerwca o godz. 7.30 „Kuzynek z 
Honolulu“, operetka w 3 aktach Kiniekego. 


Program „Bagateli* od 7. tzerwca br. — 1) 
Część koncertowa pp. Naskowska, Siostry May, 
Wereszczyński, Dawidowicz, Kamiński, Mrawiń- 


3) Kto 


ski. 2) Występ Ludmiły Woroncewicz. 
mordercą? sketch w 1 odsłonie. 4) Znakomity 
duet operetkowy Iwasiow-Iwasiewicz. 5) Ope- 


retka w 1 akcie z francuskiego, tłómaczenie M. 
Marka „W królestwie mody“ przegląd ostatnich 
modeli paryskich i wiedeńskich. 


Teatr liter.-art, „Ul“. Program od 1. czerwca. 
Część koncertowa: A. Kitschmann, Wilkoszew= 
ska, Michałowski, Mirski, Sławski, Windheim i 
siostry Spineter. „Wyratował*, operetka. 

ae è- anaa 
PROCESYA BOŻEGO CIAŁA ) 
odbyła się w tym roku w naszem mieście z wiel- 
ką uroczystością. Celebrował nabożeństwo ks. 
arcyb. Bilczewski w otoczeniu kleru, za baldachi- 
mem postępowali dygnitarze cywilni i wojskowi 


z wojewodą Grabowskim i gen. Jędrzejewskim 
na czele, Senaty Uniwersytetu i Politechniki, 
przedstawiciele Rady miejskiej z prezydentem 


Neumannem, dalej korporacye i cechy z chorą- 
gwiami t sztandarami i liczne tłumy: publiczności. 
Niebo od rana zasępione, na czas procesyi je- 


GAZETA PORANNA* 


Stn 3 


: Przemytnictwo towarów z Polski do Rosyi, 


Otwarcie kilku punktów dla celów handlowych— Szmugie! towarów mad Zbruczem, 


Bolszewicy płacą przeważnie złotem. 


Nałożenie cła na towary polskie. 


(Korespondencya „Gazety Porannej*). 


rÉ Fusiatyn, 15. czerwca. 

(Y) Z nad granicy rosyjskiej donoszą 
nam, że w najbliższym czasie ma nastąpić o- 
twarcie kilku punktów dla celów handlowych 
— między innymi także w Husiatynie, Skaie 
i Podwołoczyskach, — Prócz handlu legalne- 
go uprawia się nad Zbruczem szmugiej to- 
warów przeważnie tekstylnych, przyrządów 
technicznych i medykamentów. Bolszewicy 
płacą przeważnie nowiuteńkiemi srebrnemi i 
złotemi monetami, jakoteż złotem, zrabowa- 
nem w cerkwiach i klasztorach rosyjskich. Z 


NOWE ODZNACZENIE KS. BISKUPA BAN- 
DURSKIEGO. 

Jeden z naiczcigodniejszych kapłanów pol- 
skich współczesnej doby, taka wielce zasłużony 
około podtrzymania ducha tak w kołach społe- 
czeństwa naszego, jak i w szeregach naszej armii 
— w najcięższych jej chwilach — został przez 
Nacz. Wodza odznaczony majwyższym orderem 
„Virtuti Militari“. Jest to po „Krzyżu Walecz- 
nych“ i orderze „Odrodzenia Polski“ 3-cie odzna- 
czenie, jakie otrzymuje ks. biskup Bandurski i któ 
re mu przynajmniej w części winno wynagrodzić 
kłody rzucane mu pod nogi w jego patryotycznej 
działalności przez różnych zwolenników  kreciej 
roboty. 


= —r— 
DOPUSZCZALNOŚĆ DEPESŹ SŻYFRO:. 
WANYCH. 

Z Warszawy donosi nasz korespondent: Wo- 
bec zniesienia cenzury korespondencyi telegrafi- 
cznej wolno obecnie w obrocie pomiędzy wszyst- 
kimi urzędami Rzpltej polskiej a całą zagranicą 
wysyłać telegramy szyfrowane i umówione. Te- 
legramy takie mogą być redagowane wedle sło- 
wników przyjętych przez komisyę międzynaro- 
dową oraz wedle słowników prywatnych. 

4)" 

Porządek dzienny dzisiejszego posiedzenia 
Sejmu przewiduje 3 punkty: 1) rozciągnięcie u- 
stawy konstytucyjnej na przyłączone do Polski 
tereny górnośląskie, 2) interpretacyę trzeciego 
punktu małej konstytucyi, 3) dalszą dyskusyę nad 
programem ordynacyi wyborczej. 

Waine zgromadzenie oficerów zdemobħiz. 
odbyło się wczoraj o godz. 11 w sali Ogniska ofic. 
(Fredry 1). Zgromadzeniu przewodniczył b. gen. 
Afbinewski, sprawę wyjazdu delegatów na Zjazd 
ofic. zdemobiliz. w Warszawie referował maior 
rez. dr. Ostaszewski. Po kilku przemówieniach i 
dyskusyi na tematy ogólniejsze i zasadnicze, spra 
wę wysłania delegatów przekazano Zarządowi. 

(a) Intrenizacya króla kurkowego. Wczoraj 
obchodziła Strzelnica tradycyjną uroczystość in- 
tronizacyi nowowybranego króla kurkowego, któ 
rego godność osiągnął w tym roku dyr. Bolesław 
Lewicki. 

Po procesyi Bożego Ciała udał się korowód 
w strojach narodowych na Strzelnicę, gdzie przy- 
jazd króla ogłosiły strzały moździerzowe i muzy- 
ka, poczem według zwyczaju prezes Tow. prez. 
Neumann dokonał aktu intronizacyi. W odpowie- 
dzi król wezwał wszystkich członków do Soli- 
darności i zbożnej współpracy. Nastąpiło rozda- 
nie nagród i wspólna fotografia. Wieczorem o g. 
9-tej odbyła się w salach Strzelnicy „uczta kró- 
lewska". 

Sprawa Fedaka i tow. Akt oskarżenia w spra 
wię Fedaka i tow. został już wygotowany i zo- 
stanie wręczony oskarżonym już prawdopodobnie 
w piątek. Akt oskarżenia przeciwko 13 herojom 


dnak rozijaśniło się błękitem, a złote promienie j obejmuje około 100 stron pisma maszynowego. 


siońca ożywiły przepych pontyfikalnych 


szat, Wygotowany jest w ięzyku polskim i ukraińskim. 


bogatych delii i kontuszów i różnobarwnych cho- | Jeśliby obrońcy nie wnieśli sBizeciwu przeciw 
ragwi przejrzało się w lśniących berłach insy-!temu aktowi, rozprawa rozpoczęiaby się jeszcze 


gniów uniwersyteckich, a cały pobożny pochód 


z końcem bieżącego miesiąca przed sądem przy” 


uięły w swe jednolite ramy kordony polskiego | sięgłych. Rozprawa potrwa około 12 dni. 


żołnierza. 


Z epopei „walących się domów“, Jak nas in- 
Trzeciego Maja 8, gdzie 


powodu wielkiego wpływu złota i srebra 
spadła cena obu tych kruszców szlachetnych. 

W handlu legalnym nałożyli bolszewicy 
na wyroby į towary polskie bardzo wielkie 
cło, wskutek tego przy towarach, wywożo- 
nych z Polski do Rosyi cło jest kilkakrotnie 
wyższe od wartości towaru. 

To właśnie zarządzenie powiększa prze 
mytnictwo i dlatego nie ulega wątpliwości, że 
w najbliższym czasie szmugiel towarów do 
aa w dwójnasób wzrośnie. 


a DERCOS Tj 


znajduje się starostwo lwowskie, też pozostawia 
wiele do życzenia pod względem bezpieczeństwa, 
tembardziej, że bywa tam dziennie mnóstwo o- 
sób. Odnowienie i zabezpieczenie kamienicy ma 
kosztować kilka milionów, na co właścicieli nie 
stać, bo starostwo łwowskie płaci za najem 41 ue 
bikacji, 2 stajen i wozowni (cały gmach) rocznie 
kwotę 48.604 mk., a więc 4 tysiące mk, miesięcz- 
nie. Wygląda to wprawdzie na dowcip, a iednak 
jest prawdziwe. Sądzimy, że starostwo lwowskie 
mogłoby się doskonale pomieścić w gmachu wo- 
jewództwa i w ten sposób opróżniłaby się kamie- 
nica conajmniej dla kilkunastu lokatorów. 

(PAT.) Czas spadania lotnika amerykańskie: 
go Stevensa, który z wysokości 7500- m. opuścił 
się przy pomocy spadochronu, wynosił 30 minut. 

(„) Samobójstwo tercyana szkołrego. Michal 
Kuhajewicz, tercyan gimnazynm VIII. przy tl. 
Czarneckiego 8, dokonał wczoraj samobójstwa 
przez powieszenie. Przyczyna samobójstwa nie- 
znana. 

(„) Nawet u „George'a* kradną. Mieszkające= 
mu w hotelu George'a Ludwikowi Jabłonowskie- 
mu skradziono płaszcz gumowy wartości 100.060 
marek. 

(„) Nieudała kradzież kieszonkowca. '"Notowa 
ny złodziej Franciszek Budziński, usiłował wczo- 
raj w ul. Krakowskiej obok zawalonej kamienicy 
skraść Wojciechowi Ślepce zegarek srebrny ze 
złotym łańcuszkiem, wart. 150.000 mk. Koledzy 
Ślepki, którzy przypatrywali się operacyi Budziń 
skiego, w chwili, gdy ten odpiął zegarek i miał 
go już w ręku, chwycili go za kołnierz, zegarek 
odebrali a złodzieja oddali w rece posterunko- 
wego. 

(„) Rozmaite kradzieże. Z mieszkania dr. Hen 
ryka Begleitera przy ul. Sykstuskiej 15 skradzio* 
no 60.060 mk. — Na szkodę fotograia Mikołaja 
Lissa skradziono ze strychu przy ul. Akademic- 
kiej 8 aparat fotograficzny wart. 150.000 n:k. — 
Leonowi Paurerowi, szoferowi, zam. przy ul. Pań 
skiej 17 skradziono wczoraj z mieszkania biżute- 
ryę wart. 200.000 mk. 

-J— 
Z Towarzystwa Naukowego. Posiedzenie 
Wydziału matematyczno-przyrodniczego oqdbę= 
dzie się w poniedziałek 19 bm. o godz. 6 po poi. 
w Instytucie zoologicznym Uniwersytetu (uł. św. 
Mikołaja 4, II. piętro) z następującym porządkiem 
dziennym: 1) Prof. dr. W. Teysseyre: Prawo we 
drówki osi geosynkliny Karpat. 2) Prof. dr. M. 
Franke: O zwojach wtraconych sercowej gałęzi 
nerwu błędie::-. 3) Prof. dr. B. Fuliński: O rozwo- 
ju gonad u raka rzecznego. 4) Proi. dr. J. Parnas: 
Analizy krwi ludzkiej rodzimej. 

Wieczór poezyi bułgarskiej odbędzie się sta- 
raniem Zaw. Związku lit. dziś w piątek w sali In- 
styutu fizycznego ul. Diugosza 8 o godz. 8 wic- 
czorem. Prelekcye p. t.: „Odrodzenie Bułgaryi i 
pierwszy jęi poeta Christo Botew“ wygłosi znana 
i wybitna literatka bułgarska p. Dora Gabe Pane- 
wa, która po szeregu wykładach w Warszawie, 
Poznaniu i Krakowie przyjechała do Lwowa ce- 
lem zaznajomienia nas z najwybitniejszymi przeć 
stawicielami paezyi bułgarskiej. 

Odczyt wygłoszony będzie w języku pol 
skim, którym prelegentka, znakomita tłómaczka 
i popularyzatorka literatury polskiej w Bułgaryi 
biegle włada. 


Śr. 6 „QAZETA PORANN 
p e e 
(MOL Trójka (Bracia Karamazow) 
z Arcydzieło Dostojewskiego w 7 aktach. 4476 
Eino LEI W. Dziś w pištol 16 b. zma. 
KP arcydzieło filmowe według opery Pucciniego z niezrówn. tra- 
BN A giczką FRANCESKĄ BERTINI. Przepych ówczesny naśladowany 
i> di do złudzenia. Panorama Rzymu : *yliczna wierność wystawy wprostimpon: 
S . z = P 
ensacyjny proces szpiegowski w Krakowie. 
| Kraków, 14. czerwca. dlarz futer, dyamentów (i waluty, przybrał sobie 

W: lipcu ubiegłego roku zakwestyonowała po- | Sawurską li Krasnos.elskich jako wspólników i miał 

cya państwowa ma siacyi w Zbarażu w iednym | z nimi wyjechać do Rosyi. 
z przedziałów wagonu osobowiego dwie walizy, w W przededniu ich wyjazdu przywiosła Miste- 
kltórych wśród różnych matenyałów i chustek zna- |czkinowi niejaka Ślepajowa wałzę z chusteczkami 
iezłono znaczną ilość papierów przedstawiających | wśród których były owe dokumeuty, z prośbą, 
bardzo ważne tajemnice wojskowe państwa poi- | aby odwiózł ją do Biiałogówki, gdzie miał ją odebrać 
skiego, jej mąż, ma co się Misteczkin zgodził. 

Wobec tego zaaresztowiała policya jadące w Po przesłuchaniu oskanżonych ekspert wojsko- 
tym przedzłale osoby: Mozesa Misteczkiina, kupca | wy kapitan Politowski wyrazł- opinię, że działał 
zanfieszkalego ostatnio we Lwowte ii Annę Sawiur- |tu ktoś zupełnie ingy a Misteczkin i jego towarzy” 
ską, widowię po oficerze rosyjskim, niedyplomowa- | sze byli tylko wykonawcami i mogli nawet nie 
ną lekarką. Dalsze Śledztwo ustaliło, że aresztowa- | wiedzieć, o co w danym wypadku chodziło. Mimo 
mi miefi kontakt z małżonkami Krasnosielsktmi ze | to trybumał po naradzie skazał Misteczkina na dwa 
Starokionstantynowa. lata ciężkiego więzienia z policzeniem aresztu śled 

Onegdaj odbyła się przediw mim przed zwy- lczego i na wydalenie z granic państwa polskiego 
kiym tinybumatem sądu karnego w Krakowie roz- | po odsiedzeniu kary, resztę zaś oskarżonych uwol- 
Diłaąwa, która wykazała, że Misteczkin. jako, han- nit od winy i kary. 


- Artystki dramatyczue kucharkami. 


NAJŚWIEŻSZA SENSACYA N. JORKU. 


c „Nowy Jork, w czerwcu. | wiedniego engagement 

(cj Słynna artystka angielska miss Hilda Wbrew utartym mniemaniom, pracują tu arty 
Spong założyła w Nowym Jorku „Gospodę ar-|stki bardzo wytrwale i okazały, że nie brak 
tystek“. Jest to wielki, z komfortem urządzony | również talentu do zajęć gospodarskich. 
hotel, w którym rolę kucharek i pokojówek speł- „Gospoda artystek“ cieszy się wielkiem wzie 
niają artystki bez engagement. Wskutek bowiem |ciem w Nowym Jorku i dzienniki amerykańskie 
zwinięcia kilku teatrów bardzo wiele artystek 
żnalazło się bez zajęcia i p. Spong umożliwia im 
w ten sposób egzystencyę, aż do uzyskania odpo 


zę p. Spong. 


mZEDk OE mm 


MINIATURY. 
Jeszcze 6 „Piastach'. 


Jestem sui generis sadystą. Każde cienpienie 
duszy sprawia mi pewną rozkosz. To też, choć 
jestem wrogiem ulicznych demonstracyi, z hubo- 
Ścią patrzyłem onegdaj na korowód piastowców. 
Zaciskałem zęby i tłumiłem w sobie wściekłość, 
widząc ten pochód paskarzy, te napisy na łopa- 
tach, głoszące krzywdę — największych krzyw- 
dzicieli społeczeństwa. Przeciągał ten pochód po 
ulicach Lwowa, sypiąc kurzem niby urągowiskiem 
ną głowy znękanych i niedożywionych mieszkań- 
ców miasta. s 

Z takimi też uczuciami błąkam się nieraz w 
targowe dnie po rynku, aby patrzeć i słuchać -— 
patrzeć i słuchać jak rozwydrzona Rzepicha bie- 
dnym pracownikom ducha i myśli za poza:dliwie 
rzucone jarzyny wszystek grosz, całomiesięczny 
zabiera dorobek. Żony i matki nasze poxornie i bo- 
jaźhwie podają im krwawicę mężów swoich, aby 
w zamian zato przyjąć od nich głodowe ochłapy. 
okraszone nieraz brutalnem słowem ? urągliwem 


Żej tego, to są dla nich halerze, to są Śmieci. Tyl- 
ko dla nas, dla pracującej inteligency:, 
stumarkowy ma swoią nietyle wartość, co posza- 


ryczą naszej biednej doli! 


Matematyka Wilhəlma I. 


Berlin, w czerwcu, 
Były cesarz Niemiec przedstawił rząduw: nie- 


w sumie 48 milionów marek renty rocznej! 
Przed wojną jednak obliczano wartość mająt- 
ków cesarskiq1 na 140 milionów marek, a zatem 
5 prc. od tej sumy dałoby tylko 7 milionów ma- 
rek rocznie. Rząd więc niemiecki byłby gotów 
płacić byłemu władcy Niemiec mnei więcej taką 
sumę rocznie, ale Wilhelm H rachuje inaczej. 
Twierdzi mianowicie. że należy mu się też do- 
chód z 40 zamków i innych rezydencyi cesar- 
skich, tudzież z 6 teatrów dworskich: trzech w 
Berlnie i po jednym w Wiesbadenie, Kassel è Ha- 


spojrzeniem. 6 . .|howerze, któremi rozporządzał, będąc cesarzem. 
Wczoraj właśnie byłem Świadkiżm takiei| Rząd zaś niemiecki twierdzi, że zamki te i teatry 
sceny; stanowią własność państwa, Wilhelm H zapomina, 


Inteligentna proletarywuszka za kupione wikiu- 
aly płaci babie 2000 marek samem. stu ''arkówka- 
mi. Na to wiejska magnatka z pasyą wrzuca jej 
pieniądze napowrćt do torebki i krzyczy głośno: 

— Cóż mi to pani daje? Czy ja mam w domu 
spichrze na pieniądze? Płać pani tysączkami! 

Czy to nie wspaniały pendant do tego kn:iot- 
ka z Malechowa, który w beczce od kapusty kisił 
pieniądze? kamieniem je przyciskał, aby się wię- 
cej zmieściło? : 

Ściśle rzecz biorąc, to nienożna tej babie się 
dziwić. Każda siedziarka, gdyby iei kto przed woi- 
ną 2 korony chciał samemi hkalerzami wypłacć, 


naprzykład, że gdy w r. 1913 odnowiono gruntow- 
nie gmach opery berlińskiei, to koszt tego odno- 
wienia poniosło państwo, nie zaś cesarz. 

To też niewątpliwie sprytne obmyśłony ra- 
chunek cesarski nie znajdzie uwzględnienia. 


4 kacie O | u ||| oz ozn | CR ZE -- Rz PK ROR. RER RO -— "ERA R ORG". 


Wiedeń, 14. czerwca. 
(Tel. wł.) (c). Z Nowego Jorku donoszą, że 


wybuchłaby z podobną tmpertyaencyą. Dla tych|w okolicy szalał przed kilku dniami straszliwy | tej 


tak niepomiernie wzbogaconych ludzi jednostką | orkam, który wyrządził nieobliczalne szkody. 40 


im jj 
omawiają z wielką sympatya humanitarną impre |W 
piatniczą jest dziś tysiączka. Wszystko, co poni-|f 


dankyct | 


rowanie, bo jak często jest on oblany łzami i go-|ą 


mieckiermu rachunek, wykazujący, (że należy mu|$ 
się kompensata za stracone stanowisko i majątki || 


Z cyklu popisów muzycznych. 

Lwów, 15. czerwca 
Żyjemy pod ich znakiem i nie mija obecnie ty 
dzień, byśmy nie rejestrowali kilku z nich. Jednym 
z ostatnich popis uczenie Zakładów p. Zofii Strzał= 
kowskiej. Wysnuć się zeń daje pewnik niezbity, że 
å tam kułtywuje się muzykę i to kultywuje seryo, 
poważnie. Rękojmią są zresztą nazwiska tych, któ 
rzy są krzewicielami kunsztu muzycznego. Pani 
Fabry, która wysłała na estradę koncert. nailicz- 
niejszy zastęp uczenic swoich, może się pochłubić 
kiiku prawdziwymi talentami, które pod dalszym 
jej kierunkiem, (że pracują sumiennie, to daje się 
zaobserwować od razu) napewne bardzo dodatnia 
słę rozwiną. Gra panien: Jadwigi Bursztyńskiej, 
Hel Gerżabkównej, Janiny Sobińskiej, Emy Ziar- 
neckiej była bardzo wzorowa. Z uczenie p. Szafra- 
nównej słyszałem tylko p. Janinę Zakrzewska, 
która swoje pensum (Siógrena: Marsz weselny] 
wypełniła z dużem zrozumieniem. Poważne owo-< 
ce przynosi również praca nad śpiewem. «czuwa 
nad nim p. Witosławska, mogąca się pochlubić 
szeregiem uzdolnionych uczenie i prof. [WL Adam- 
czak, którego chóry nie zawodzą nigdy, a posta- 
wione są na znaczne) wyżynie,artystycznej. W po 
piste brała udział młodzież starsza. Najbliższe dni 
(sobota i niedziela) przyniosa nam audycye ucz- 
niów lwowskiego Instytutu muzycznego, w czasie 
których produkować się będzie pokolenie młod- 
sze, wśród adeptów zaś „wielkiej sztuki” i dwa 
młodzutkie talenty (chłopcy 6-cio i 10-letni), któ- 
rzy odegrają koncerty fortepiamowe z tow. Or 

kiestry Zespołu młodych muzyków. 
Prof. Lesław Jaworski. 


OLOGIA. 


Aa 


ia WIZOWA 


wdowa po bł. p. Dra J:stynie Witzu 


j zmarła po krótkich a ciężkich cierpieniach 
we Lwowie, dnia 14. czerwca 1922 w 550 
roku życia. 

y Na obrzęd pogrzebowy, który odbę- 
dzie się z domu żałoby przy ul. Brajero- 
wskiej l. 17. w piątek dnia 16. czerwca o 
j godinie 53. po popołudniu, zaprasza w 

j smutku pogrążona 


NEKR 


Rodzina, 


Hojneść Gziczar na. 

(c) Cziczer'm pragnał widocznie zostawić po 
sobie miłe wspommn'enie we Włoszech. Jak dono- 
szą tamtejsze pisma, obdarzył przed wyjazdem 
naczelników policyi, służbę policyjną i hotelową, 
drogocennemi podarunkami. Rozdał podobno ol- 
brzyini zapas złotych ; srebrnych papierośnie, 0- 
patrzenych herbem repibtki sowieckieł, zaor 
patrzył Włochów w śŚweitne cygara rosyjskie, a 
każdy prawie strażnik graniczny poszczycić się 
dziś może fotografą Cziczerina,, z włashoręcz= 
nym jego podpisem. Jednem słowem przewódca 
bolszewików występował jak reprezentant wiel- 
kiego i bogatego kraju, który widocznie .ma jesz- 
cze dość złota, gdy chodzi o obdarowywanie 
swych przyijacół lub o zapłatę za wysługi. Niema 
go tylko ną cleb dla głodnych w raju bolsze- 
wickidn. 
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Straszny orkan w Ameryce płn. 


osób poniesło Śmierć, kilkaset zostało ranionych. 
Na razie brak bliższych szczegółów tej niezwyk- 
katastrofy. 


„GAZETA PORANNA” 


`~ Tajemnica zatonięcia „Lusitanii” 


amiar wydobycia okrętu z głębin morskich. — 


Co spowodowało katastrofę? — Torpeda nie- 


miecka czy angielska, kontrabanda aminicył. 


Berlin, w czerwcu. 
W Stanach Zjednoczonych zawiązało się w 


ostatnich czasach wielkie towarzystwo, rozpo- 
rządzające orgromnemi kapitałami, które posta- 
mowiło przystąpić do robót około wydobycia z 


dna morskiego okrętu „Lusitania“. Kolos ten mor- 
ski został jak wiadomo storpedowany na oceanie 
Atlantyckim przez niemiecką łódź podwodną w 
maju 1915 roku i zatonął wraz z całą załogą i pa- 
sażerami. 
Niemcy tłómaczyli ten postępek, stanowiący 
jawne pogwałcenie międzynarodowej konwencyi 
co do żeglugi w czasie woiny, tem, że „Lusitania“ 
wiozła z Ameryki znaczną kontrabandę wojenną 
mianowicie dwie łodzie podwodne, przeznaczone 
dla floty angielskiej, oraz dużo pocisków torpedo- 
wych. Dzięki to właśnie tej masie amunicyi, na 
okręcie storpedowanym przez Niemców nastąpił 
wybuch, który spowodował natychmiastowe jego 
zatonięcie. W przeciwnym razie — jak twierdzą 
Niemcy — skończyłoby się na Iżejszem uszkodze- 
niu statku i uniemożliwieniu mu dalszej żeglugi. 
Anglia stanowczo twierdzeniu co do kontra- 


Ze świata. 


Czworonożne pijak. Obserwacye pokazały, 


Że lubią i „wstawiają się“, niczem panowie świa- | 


ta, reagując w rozmaity sposób na podniety. Tak 
up. szczygieł, który zwykł był przechadzać się 
swobodnie po domu, codziennie mapijał się wina 
szklanki swej pani, poczem wyprawiał śmieszne 
koziołki, a wreszcie zasypał snem głębokim. O- 
swojony szpak, gustujący w białem winie, upijał 
się zupełnie, wzbudzając widokiem swym uciechę 
powszechną. Pewien kogut i kot piły wino, sączą- 
ce sięz kranu beczk.. (Gdy kogut upijat się, darł 
się w niebogłosy, podczas gdy kot natychmiast za 
padał w sen. Konie bardzo lubią wino, tak samo 
słonie. Podróżnik Livingstone opowiada, że slo- 
nie afrykańskie, żyjące w stanie dzikim, spoży- 
wają owoce, któremi się upiiają. 

Druk na odtegłość. Inżynier węgierski) Szaks 


wynalazł przyrząd do drukowania na odległość. | 


Przyrząd ten, który może być zastosowany do 
każdego aparatu telegraf:cznego, 
depesze, drukuje całe zdania, ustawiając je w 
wiersze i szpalty, z pomocą prądu elektrycznego. 
wynalazca twierdzi, że w ten sposób będzie moż- 
na drukować jednocześnie kilka wydań jednego 
dziennika w różnych, odległych nawet miastach. 
Co jest przytem ciekawe, że inżynier Szabo wy- 


przesyłającego, 


bandy zaprzeczyła. Obecnie jednak sprawa po- 
czyna się nieco komplikować. Oto, jak twierdzi 
berliński dziennik „Tägliche Rundschau“ — An- 
glia wobec zamierzonego wydobycia „Lusitanii” 
obiawia pewne zakłopotanie. Dlatego organ wy- 
mieniony domaga się, by prace około wydobywa- 
nia zatopionego okrętu odbywały się pod kontro- 
lą neutralnych Świadków. Gdyby rząd angielski 
oparł się temu, wówczas dowodziłoby to, iż os- 
karżenia niemieckie były słuszne. 


Czy jednak stwierdzenie tej okoliczności 
zmniejszy w czemkolwiek winę Niemiec — nie 
zdaje nam się. Chodzi tu bowiem już nie tyle o 
samo zatopienie okrętu, ile o fakty towarzyszące 
tej czynności. Wiadomo zaś powszechnie — a nie 
zdołali temu dotąd zaprzeczyć Niemcy — że w 
chwili gdy „Lusitania“ pogrążała się szybko w 
wodzie, niemiecka łódź podwodna nie tylko nie 
pospieszyła z pomocą tonącym podróżnym i zało- 
dze, lecz nawet ostrzeliwała łodzie ratunkowe, do 
których schronili się rozbitki. To już zwykła 
zbrodnia, której nie zmniejszy żadne „odkrycie“ 
w rodzaju kontrabandy wojennej. 


którego zdanie końcowe brzmi: „Większość scen 
tego potężnego dzieła została zdjęta w historycz- 
nych miejscowościach, a przesiębiorstwo filmowe 
w trosce o zupełne wrażenie rzeczywistości po- 
sunęło się tak dalece, że scena grzechu pierwo- 
rodnego zdjęta została w autentycznym raju'. — 
Bodaj to pomysłowość reklamy amerykańskiej! 


-0 
Z LWOWSKIEJ GIEŁDY NIEOFICYALNEJ. 
Lwów, 16. czerwca. 
Wiczoraj do godz. 2 po południu tendencya 
chwiiejno-zwydkowa, później zwyżkowa do późnej $ 


"nocy. Obrót dość ożywiony, z wydątkiem na rubli. | 


Dolany amerykańskie 4245—4250; 1-ki i 2-ki 
4145—4150; kanadyisklie 4170—4175; 1-ki i 2-ki 
070—4075; marki niem. 13.85—13.90; setki 13.60— 
13.70; drobne 13.00—13.50; leje 27.00—28.00; dro- 
bne 26.00—26.50; konony czeskie 75—80; drobne 
72—75; austr. tys. now. em. 550—609; austr. tys. 
star. em. 16.50—1800; setki: mow. em. 50—60; setki 
star. em. 160—170; 50-Kor. 30—50; 20-kar. 18—20; 
10-kor. 9—10; l-ki i 2-<ki 0.50—0.60; ruble 500-ki 


głosił odczyt o swym wynalazku przed gronem | 1.60—2.30; 100-kii 1.20—2.40; 254W? 1.60—1.80; 10-ki 


techników i rzeczoznawców w przytułku dla bez 
domnych, tam bowiem mieszka, nie mogąc zdobyć 
mieszkania i nie posiadając na to środków. 

Krew barania zamiast ludzkiej. Na kongresie 
lekarskjin w Plymouth, delegat uniwersytetu w 
Bordeaux, dr. Cruchet przedstawił rezultaty 
swych doświadczeń, które dowiodły, iż można 
chorym dokonywać transfuzyj krwi baraniej, któ- 
ra doskonale zastępuje krew ludzką. 

Czerwony Śnieg. Bardzo ciekawe spostrzeże- 
nie powiodło się uczynić francuskiemu profesoro- 
wi Deperet. Podajemy ie za naukowem czasopi- 
smem paryskiej Akademii Umiejętności Chodzi 
tutaj o interesujące zjawł'sko w postaci czerwo- 
nego śniegu, które zaobserwowano dnia 13. mar- 
ca br. w pobliżu miejscowości Briancon. Badanie 
czerwonego Śniegu wykazało, że zawierał on drob 
nużkrce kryształki piasku, naniesionego prawdopo- 
dobnie przez gwałtowny „sirocco“, który nawie- 
dził tamtejsze okolice. E 

Zdięcie kinematograficzne — raju. Znany jest 
w Ameryce olbrzymi film religijny p. t. „Biblia“, 
opracowany z niezwykłą dokładnością, a który o- 
biegł niemal całą Amerykę, podziwiany wszędzie 
przez tłumy ludzi. Między linnemi pewnemu wła- 
ścicielowi kina w małem prowincyonalnem mia- 
steczku udało się wypażyczyć ten film na pewien 
krótki przeciąg czasu. Chcąc odpowiednio zare- 
klamować go, kazał wydrukować olbrzymi plakat, 


1.40—1.50; reszta drobnych 0.80—0.90;  dumsfdie 
1000-ki 32—42; 250-ki 20—35; karbowańce 1—3; 
hrywmy: 4—-7; franki franc. 360—380; fumty szierl. 
16600—17000; frank? sziwajcanskie 750—800. 
Złota: 20-kor. 16200—16600; 20-irank,. 15200— 
15500; 20-mark. 17500—18000; iumty szterl. 15000 
—15200; 10-rubi. 20000—20600; dolary: 3900—4000. 
Srebno: korony 292—296; 5-kor. 1485—1520; 
floreny 780—800; ruble 1200—1220: Kopiejkii 580—- 
590; dolary amenyk. 3200—3280; połówiki i ówłiart- 
k! 3000—3020; dolary kanadyj. 2800—2810; drobne 
2600—2650; leje 285—290. , 


RZESZĘ NJ ZET ERENIE, CUPSTEZ ZEK TTE EES 


ARONIKA SPORTOWA. 


POGOŃ (STRYJ)—LECHIA 1:2 (0.1), 
Pogoń TV—Odwet 2:1, (1:1). Biali—żŻ. K. S. IL 
1:1 (0:1). Biati II.-—-Biati IM. 3:1 (1:1), Wojsk. Kol. 
Sanit.—4-ta Drmuxż. Harc. 3:3 (1:1). 


KRAKÓW--LWÓW 3:1 (2:0). 
Lwów, 16. czerwca. 

(Telef.) Rozegrane tu wczoraj zawody mię- 
dzymyastowe o puhar Żeleńskiego, przymiosły zwy- 
cięstwo Krakawowi. Jedyną bramkę honorową dla 
Lwowa strzelił przy końcu drugiej połowy w 42 
miu. Garbień głową. 
7 a 


Str. 7. 


Wycieczka A. K. T. do Krakowa w dniach 16 
do 19 b. m. zostałe odłożona na dnie 2—5 lipca. 
Zgłoszenia zachqwują swą ważność. 

Akademicki Klub Turystyczny we Lwowie u- 
rządza w miedzielę 18 b. m. dwe jednodniowe wiy- 
cHecztki do Bieszczad: a) do słynnych Skat w Bub- 
niszczach (prow. p. Wład. Niedenthal), b) na jeden 
z maipiękAlejszych szczytów widokowych Biesz- 
ozad, Zelenim (1167 m), (prow. p. Zyg. Orłowicz), 
Obie wycieczki schodzą się w niedzielę po potud. 
w uroczej Dolie Kamionki pod Skolem. Wyciecz- 
ki zupesnie latwe. Koszta 800 mk. Na wycieczkę 
należy zabrać ze sobą żywność na jeden dzień. 
Wyjazd ze Lwowa w sobotę 17 bm. o godz. 21.15, 
powrót w niedzielę o godz. 21.40. Punkt zbomy w 
sobotę 17 b. m. o godz. 8.15 rwliecz. w: restauracyi 
II. kl na dworcu gł. Wpisowe 100 mk. dla człon- 
ków T T. i A. K. T+50 mk. Zgłoszenia i informacye 
w tymacz. lokalu Klubu (L. Sapiehy 55) cadziiennie 
od godz. 6—7.30 wieca. 


OGLOSZENIA 


NAUKA I WYCHOWANIE 


Szenklówna. Piekərska 44, Kurs do matury semina” 
ryainej, kwslifikacyi i wydziałowego (L) od 15. lipca 
Przeszło 700 Eprobcwanych. 4486 


POSRBY I PRACE 


Biuro Niemczynowskiej, Lwów, pl. Akademicki 5. 
poleca wszelkie siły nauczycielskie, bony froeblan! i, 
Francuzki, Niemki, klucznice. gospodynie kucharz; 
kucharki, oficyalistów gospodarczych, wszelką służbę. 

4487 


Sarme ee aa 

Potrzebna bera freblówka znająca francuski lub an- 
gielski języ. Zgłaszać się z rekomendacyami od 9 ġo 
11 rano. Hotel Krakowsei Nr. 203. 4459 


E 


V O e T E e E S 
KUGNG, SPRZEDAŻ, ZAMIANA 


Kamienie młyńskie, pierwszorzędny fabryk :t czeski 
(Trapp-Pilzno), łuszczarki „Rex“, aspiratory, tara- 
ry, cylindry, najlepszego wyrobu, natychmiast ze 
składu poleca „Rolindustria“ S. A. Lwów, Fredry 9, 
telef. 653. Żą 'ać ofert. c 59 1 


m a e ee, 
Motory ropne od 6 do 120 HP. Maszyny, młyńsk e 
kamienie, transmisye, pasy, po cenach konkurencyj- 
nych poleca „PILOT*, Lwów, Batorego 4. 338) 
a o A | 


Ą ROZMRIYB P 
6 


Fożyczsł poszukuję. Procent najwyższy lub uozia! 


Kapital zabezpieczony. Inżynier Chrzanowski, vica 
Zimorowicza 6, s 4-35 


= O R ZNA. MAM SE, T ci 
Niema zmarszczek, piegów, wągrów. kto nżywajmas-ży 
twarzy" „Kosmso” Mikołaja 7. 4: 


br. ALEKSANDER ROSEN 


specyaligta chorób kobiecych i akuszer, powrót 
i ordynuje ul. Sykstuska 2. 5634 


Za mały pokoik z osotnem wejściem wyrobie niua i 
fikowanej osobie rządową posadę. Oferty pod „Eszy- 
st*ncya* do Administracyi. 00 


60-75 

Biuro reklamacyjne dla listów przewozowych zalatwia 
wsze'kie reklamacye oraz zwyżki „nozwój”, Lwé 
Małeckiego 7. 4 

Przeciw molom tabletki „Cede“, skulek niczawadyy, 
długotrwały. Sprzedeją składy farb i materyałów oraz 
skłspy „Nuzy*. Przedstawiciel: Marcin Drarimer, 
Lwów, Rybacka 3. 4233 


ALEJ stolarski | 


żelatynę jadalną i techniczną, glicerynę, oleinę, 
stearynę; oraz nawozy sztuczne sprzedaje hur= 
townie: P erwsze Malopolskie Towarz. Akc. dla 
Przemysłu chemic nezo 
Lwów, PI. Podisskiego 8. 
MHupuje natomiast Kości w Kza 
żdej ilości. 5734 


fas = : 
„Str. 8 RSE 


Walie młyńskie 


500X503 ;300x600 oka- 

zyjnie sprzeda TOPAS, 

mn Lwów, Kraszewskiego 19a 
“4473 


ÞENSYONAT 


w spokojnem lesistem po- 
łożeniu, poleca pokaje z 
ut san Terai 


HINA 


| wyroónna ZABAWEK | yo 
mon S 


i we Lwowie, Spółka z ogr. odpow. 


poszukuje pracownic do wyrobu $ 
zabawek wełnianych. 6036 


j Kandydatki mogą się zgłaszać codziennie p 
od 9—12 przy ul. Pańskiej 11. II. p. Zgło- $ 
szenia przyjmuje się do 25. czerwca b. r Ę 
włącznie. Kandydatki, które praeowały już $ 
w tym dziale maią pierwszeństwo peyjach, E 


D. Regin Regina Reichenstein? M 


£rdyz. w.chorobuch skórn. i wener. dla kobiet od 8—9 
ii od 2—4 pop. pl. Halicki 7 (nad kawiarnią Centralni). 


S Baczność Eyki baisa 


Gumy szare i czerwone do rowerów. Garnitury od Mp. 
ad 149400—14000. Węże od 1400. Płaszcze od Mk. 3800 —- 
5700 oraz rowery „Pucha“ i przybory do tychże po ce- 
nach przystępnych. Gumy do wózków dziecinnych i i try- 
cykle dziecinne. Kupcom znaczny rabat. Poleca: 
JAKÓB ROSENMANN, Lwów, Akademicka 26. 
Zamówienia z prowincyi uskutscznia sę natychmiast. 
łąsuy warstat reparacyjny. 6038 


ij eny kaka 


5914 


dostarcza 


| 
4 
A 


w każdej ilosci i we ea gatunkach Ø 


é KRAKÓW, 
WA Ti 


i Rynek gł. 17. r 5 
pł HP. przewoźne 

nowe m us” f 
airera TEER, ró HER fis ROMER 
KRAKÓW, plac MATEJKI 5. 6o34 
3 ordynuje jak dawniej w 
i. l. scharf Rarlsbadzie 
Alte Wiese. Dom Nastopil. 5910 


Specyalista chorób skórnych i wenerycznych 
były elew Kliniki wiedeńskiej 
Dr. N. Goldstein i berlińskiej ord. dla kobiet 
od 10—12, dla mężczyzn od 2—5, w niedziele i święta 
od 9—12. Kraszewskiego 3. | 


OBU TOW., BRE. H 


~ 3034 Druklem Spółki druk, 


Podaje się do wiadomości PT. Publiczności, że , 


| skład fabr. przyrządów kościainych, gałanfary! i nakryć stolo 
| Werner w Warszawie i 


|; roprezontant HABER M A. N WL I S E3 ER — OcCicrział Lvwowvsixi | 
został otwarty przy ul. Pańskiej Il — telefon 465. 
Ti Rozedaż we Eich n i gal Rze: SABOSCR m. kid 


„GAZETA PORANNA” 


Nr. 6412 


Nafiratia woda Pk” pierwszorzędnej jakości (a la 5 z O ŚŚ r 3 ] 
s do obróbki metali ak: Š 


M tokarnie, 


Gieshiibler). Wysyła i dosturcza Zarząd zródła „Dewaj- 
tis” w Pacykowie poi Stanisławowem. 5863 
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uz 


SP ĄSZĘ 


S 
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t Czarnieckiego 3 


“an PORŃSYCNA 


JAJ Marya‘ 


w ETTEN Ziba, pokoje słonzczne 
z werandami, pościelą i całodzien- 
nem utrzymaniem. Zgł. do Zarządu 

Pens. „Marya“ w v AWD: 4458 
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Nakładem „Spółki Se wydawniczej“. 
arasa” ul Sokola & ai.. Qdpow, | 
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Prawdziwy słynny, łupek asbesto-cementowy, patentu arie tra. 
dwika Hłątscnzka, wyrabiany z najlepszego asbestu i ce- 
mentu; najlżejsze pokrycie, jedyne uznane bezsprzecznie za 


Dostawa tego bezkonkurencyjnego artykułu wkażdej ilości na Wschodnią 
Małopopolskę wyłącznie i jedynie przez firmę 4450 


ELO ERRBZE© WWSEZI 1 spa 


Składy papy, na gipsu, cementu, gontów, dachówek i wsz? zlkich 


BOURLARDA L. 3. (boczna Earoregaj, 


Ceny za niemieckie maszyny do pisania znacznie wzrosły! 
Różnica między cenami maszyn niemieckich a chlubnie znaną oryginalną amerykań- 


„UNDERWOOD 


interesie prosimy przed. zakupnem maszyny do pisania zażądać od nas oferty, 


GROSS i MARGULIES 


Generalni Reprezentanci dla Małopolski i Śląska cieszyńsk, 


Fabryki maszyn do pisania „UNDERWOOD* 
Lwów, ul Kopernika | 9. Dom Kina „Kopernik. 
Uwaga na adres i Nr. domu 9. Telefon 502. 


wierfarki, sfrugarki, grezarki. 
ROŻYCZ, přasy, komplefny kompresor. 
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W. strugarki, piły, grezarki wierfarki lak ró- É 
A wnież wzzelkie narzędzia rękudzielnicze 
w wielkim wyborze 


poleca ze składu: 
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N| u Lwów, uł, KoperB 


na stoły z metra i opasowane do krycią 
wózków i t. p. w różnych kolorach i 
gotowe, prawdziwa juto- 
we przedwojennej jakości. 
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RGCO npsce: kosa. PłófnA, Perkale, 
Zefiry, Roczniki, Ścierki, 


oraz różne materyały teztylne poleca w wielkim koca 
rze hurtownie i detailicznie 
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Michala BA 


LWÓW, UL. KAZIMIERZOWSKA L. 4. 


istotnie ogniotrwałe. 
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